
Nr. 28. Kraków, 15 Lipca 1893. Kok X.

O r e n  c. i  Towarzystwa rolniczep M o m o .
Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

anstr. rocznie 6 z tr. w. a., półr. 3 z łr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i eałem  państw ie niem . rocznie 12 marek, półr. 6 m arek ; w Króle­
stw ie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Ofieyalistów pryw. 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwutomowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
m erujących „T ygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodn ia .
Niefrankowanyeb listów nie przyjmuje się. Beklamacye n ie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieumieszezonyeh nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje A dm ini- 
straeya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtykuły  zaś n a le ­
ży odsyłać do Bedakcyi przy ulicy Garncarskiej ł. 5.

T reść :  Zaproszenie do przedpłaty na „Tygodnik Bolniezy11. - 
okręg, w W ieliczce. — Jak  należy walczyć z suszą? — Rozmaitości.

Zaproszenie do przedpłaty na

„TYGODNIK ROLNICZY“
JEKok X .

organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pism o to poświecone sprawom  ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictw a i prze­
mysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego.

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie, 
3 złr. półrocznie, 1*50 ct. kw artalnie; w Niem­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Ofieyalistów pryw atnych (gospodar­
czych) rocznie 4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego w y­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

P rzedpłatę przyjm uje Administracya „Ty­
godnika rolniczego44 ul. G arbarska 1. 7.

Szanownych pp. Prenum eratorów  upraszam y 
o łaskawe przesłanie prenum eraty za drugie pół­
rocze r.. b.

 =B®g=—«----------

Protokół z obrad Ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa rolniczego 
■ Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

P R O T O K Ó Ł
spisany z XLI Ogólnego Zgromadzenia Tow arzystw a rolniczego okrę­
gowego W ielickiego, które się odbyło dnia 15 czerwca 1S93, w sali 
Rady powiatowej w Wieliczce pod przewodnictw em  prezesa p. Ma­

ryana Dydyńskiego w obecności 24 członków Towarzystwa.

Ze strony Wydziału Towarzystwa obecni członko­
wie i ich zastępcy: pp. Wiceprezes Fink, Czecz, Aleksan­
der Dydyński, Stefan Konopka, Mars, Sandoz, S ta ro ­
wieyski, T u rnau  i K. Żeleński.

Nieobecność swą usprawiedliwiają pp. Bieliński, 
Stanisław Konopka, oraz p. radca rządowy Struszkie- 
wicz.

1) O godzinie 12 w południe przewodniczący za­
gaja Zgromadzenie, witając komisarza rządowego w oso­
bie JWgo pana  Leona Kurylowskiego, c. k. Starosty, 
oraz p. Alfonsa Lippomana, jako delegata Komitetu 
centralnego. Na sekretarza Zgromadzenia zaprasza p rze ­
wodniczący p. J. Marszałkowicza.

2) Na wniosek p. Lewartowskiego Zgromadzenie 
uchwala przyjęcie protokółu z poprzedniego Z grom a­
dzenia bez czytania.

3) Jako nowi członkowie czynni przyjęci zostają 
do Towarzystwa na  propozycyę p. M. Dydyńskiego, 
p p . : dr. Franciszek Paszkowski z Krakowa i Zdzisław 
Brzeziński z Łazan, na  propozycyę p. Stef. Konopki,
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p. Bolesław Targowski z Tokarni,  na  propozycyę p. 
Strumiłły p. Stanisław Bączewski z Suchoraby.

4) W iceprezes F ink zdaje sprawę z wykonania 
uchw ał poprzedniego Z g ro m ad zen ia :

a) Co się tyczy projektu reorganizacyi instytucyi 
ogierów rządowych, wnioski Towarzystwa Wielickiego 
zostały przez Zebranie tegoroczne delegatów Towarzystw  
rolniczych okręgowych, dnia 23 m arca w Krakowie o d ­
byte, w zupełności przyjęte i Komitetowi centralnemu 
do załatwienia odstąpione. Co się zaś tyczy stanowiska 
c. k. Rządu, to je s t  uzasadniona nadzieja, iż takowy 
da się nakłonić, aby projekt Towarzystwa Wielickiego 
w  formie próby został w roku przyszłym wprowadzony 
w życie w  jednym  z powiatów lub okręgów Galicyi 
zachodniej.

W  przedmiocie tym prócz referenta zabierają głos 
pp. T urnau , Konopka, Mars, Czecz, A. Dydyński i Sta- 
rowiejski, poczem n a  wniosek p. Czecza Zgromadzenie 
powierza tę kwestyę Wydziałowi Tow arzystw a do p ro ­
wadzenia jej dalej w myśl pierwotnych uchwał.

b) Uchwała poprzedniego Zgromadzenia, mająca 
na celu zapobieżenie kłusownictwu, została również 
przez Krakowskie Zgromadzenie delegatów przyjęta, a 
następnie  Komitet centralny w duchu powyższych uchwał 
wystosował do W. Sejmu petycyę, żądającą w prow a­
dzenia odnośnych rygorów przy uchwalić się mającej 
ustawie łowieckiej. Ustawa ta, wypracowana z uwzglę­
dnieniem naszych żądań w Sejmowej komisyi admini­
stracyjnej, dla b raku  czasu nie weszła na porządek 
dzienny obrad  Izby. Niema jednak  wątpliwości, iż p ro ­
jek t  rzeczony na najbliższą sesyę Sejmu ponownie wnie­
siony zostanie.

Sprawozdanie niniejsze bez dyskusyi przyjęte zo­
staje do wiadomości.

5) Z kolei przychodzą pod obrady następujące 
wnioski Wydziału.

a) F. Czecz przedstaw ia  sprawę, dotyczącą ro z ­
powszechniania t r ie u ró w ; Wydział mianowicie odstąpił 
od myśli nabyw ania  trieurów na własny rachunek i p o ­
życzania takowych pojedynczym członkom Towarzytswa, 
gdyż przewożenie tr ieurów  narazićby takowe musiało 
na  ciągłe uszkodzenia. Natomiast Wydział s tawia p ro ­
jek t  przyjścia w pom oc nabywającym trieury przez za­
kupywanie takowych na ich rachunek i rozłożenie na-  
leżytości n a  cztery półroczne raty za opłatą  procentu  
po 5 od sta i wystawienie wekslu z dwom a podpisami,
0 których przyjęciu orzekać ma Wydział.

W  dyskusyi zabierają głos pp .:  K. Żeleński, T u rn au
1 A. Dydyński, czyniąc pewne uwagi co do ilości rat, 
ceny, oraz i źródła zakupna trieurów. Po  wyjaśnieniach 
ze strony sprawozdawcy wniosek W ydziału zostaje bez 
zmiany przyjęty.

b) P. Stefan K onopka imieniem Wydziału stawia 
wniosek o u tw orzenie  przy Towarzystwie agencyi dla 
zakupna narzędzi i maszyn rolniczych. Jako motywa,

uzasadniające ten wniosek, podnosi spraw ozdaw ca wielki 
dla rolników pożytek, jakiby osiągnęli, znalazłszy w W y­
dziale Towarzystwa doradcę, jaki rodzaj maszyny i z j a ­
kiej fabryki sprowadzony, dla ich stosunków najlepiejby 
się nadawał.

Następnie zaś Towarzystwo jako takie, zakupując 
większą ilość narzędzi, zyskałoby w fabrykach przy­
stępniejsze warunki tak co do ceny, jak  i ewentualnego 
kredytu. Słowem chodzi tu  o wytworzenie pomiędzy 
fabryką, a kupującym pośrednic tw a bezinteresownego 
w miejsce dzisiejszych licznych, na  zyski obliczonych 
agencyj.

W  dyskusyi zabiera naprzód  głos p. Ajdukiewicz, 
pochwalając w zupełności p ro jek t Wydziału, radząc 
wszakże uzupełnić takowy równoczesnem  utworzeniem 
stacyi doświadczalnej dla maszyn. P . Gzecz podnosi 
również dodatnie strony projektu  Wydziału, nie jest  
jednak  za tworzeniem stacyi doświadczalnej, a p o d n o ­
sząc jej trudności, jest  zdania, iż nie Towarzystwo n a ­
sze, ale raczej Krakowskie Studyum  rolnicze n a d a w a ­
łoby się do tego rodzaju  zakładu. P. Sandoz z tychże 
samych motywów stawia wniosek odraczający co do 
projektu p. Ajdukiewicza. W  obronie swego wniosku 
przemawia powtórnie p. Ajdukiewicz, a popierają  go 
pp. Fink i Marszałkowicz. P. A. Dydyński zaś podnosi 
obawy tworzenia formalnej agencyi ze względu na mo- 
żebność opodatkowania takowej. P o d  tym ostatnim 
względem daje wyjaśnienie p. c. k. S tarosta , zaś p. 
T u rn au  p roponuje  zamiast słowa „Agencya", użyć wy­
razu „Dział maszyn". Po  końcowem przemówieniu 
p. sprawozdawcy i przeprowadzeniu  dyskusyi pod wzglę­
dem formalnym, Zgromadzenie uchwala w zasadzie 
wniosek Wydziału, polecając mu szczegółowe tegoż op ra ­
cowanie i wprowadzenie w życie.

W niosek p. Ajdukiewicza zostaje również W ydzia­
łowi do załatwienia odstąpiony.

c) P. Mars imieniem W ydziału zawiadamia, iż 
tenże w myśl uchwały ostatniego Zgromadzenia Ogól­
nego postanowił otworzyć w biurze T ow arzystw a księgę 
popytu i podaży, w której s trony in teresow ane wpisy­
wałyby co mają do pozbycia lub czego z dziedziny go ­
spodarstw a nabyć potrzebują. Od myśli wydawania  pe- 
ryodycznych wykazów podobnej treści, połączonych 
z podawaniem  cen targowych, Wydział odstąpił przez 
wzgląd na koszta, oraz zbyteczność wobec publikow a­
nych cen z targowicy Krakowskiej.

Po  uwagach ze strony pp L ippom ana, F inka i 
Sandoza, Zgromadzenie przyjmuje zarządzenie W ydziału 
do zatwierdzającej wiadomości,

6) W  miejsce p. Edw arda  Brudzewskiego, zastępcy 
członka Wydziału, który nadesłał swoją rezygnacyę, 
przewodniczący zarządza w ybór uzupełniający, zapra­
szając na  skrutatorów pp. ks. Piotrowskiego i Z agór­
skiego.
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Po odebraniu kartek i obliczeniu głosów, ks. Pio­
trowski ogłasza wynik głosowania, w którem większość 
absolutną otrzymał p. Jan Zagórski.

7) Z porządku dziennego następuje zbieranie de- 
klaracyj na zakupno sztucznych nawozów, przyczem 
wywiązuje się dyskusya informacyjna pomiędzy pp. Że­
leńskim, Marszałkowiczem, Sandozem, Turnauem, Ko­
nopką, Lippomanem i Czeczem. Objawione zdania 
obiecuje przewodniczący uwzględnić przy tegorocznym 
sprowadzaniu przez Wydział sztucznych nawozów.

8) Przedstawiony na okaz nowo skonstruowany 
przez p. Postawkę płużek ręczny do oborywania i pie­
lenia buraków cukrowych i pastewnych, wywołuje za­
równo dodatnie jak i ujemne zdania pomiędzy obecnymi, 
poczem przewodniczący, uważając temat do dyskusyi 
za wyczerpany, zamyka Zgromadzenie o godzinie 2 lj2 
popołudniu.

Jak należy walczyć z suszą?
streścił K. Dzierzbicki.*)

W nauce o żywieniu się roślin gospodarczych 
ustanowiono już obecnie, że rozwój ich, a zatem i u ro­
dzaj zależy od pewnej określonej ilości ciepła, światła, 
wilgoci, elektryczności i pewnej określonej ilości związ­
ków organicznych i mineralnych. Brak jednego z tych 
elementów, nawet przy znacznej przewyżce innych, 
wywołuje albo zupełny nieurodzaj, lub też słaby rozwój 
roślin.

Prawo powyższe można słusznie nazwać prawem 
minimum' a.

W ostatnich suchych latach ilość wilgoci w glebie 
była znacznie mniejszą, niż ilość wymagalna przez prawo 
minimum'’a, ztąd nieurodzaje, to też zwrócono na po ­
wyższe kwestye baczną uwagę i starano się dochodzić; 
w jakiby sposób zaradzić potrzebie i znajdującą się 
z wiosny w glebie ilość wody przechować na czas 
dłuższy.

W roku 1860 Messier, w 1872 Shleg, potem W a­
gner, Graven i inni dowiedli, że zbita gleba traci więcej 
wody przez parowanie, niż pulchna.

Do tego czasu praktycy inaczej mniemali, przeto 
i postępowali w ten sposób, że po zasiewie pulchną 
rolę walcowali, w celu dłuższego zatrzymania w niej 
wilgoci; rzecz ta  praktykuje się i dzisiaj.

Nauka wyżej wymienionych badaczy ma za pod­
stawę prawa fizyki o podnoszeniu się wody według 
praw włoskowatości.

Treść nauki o włoskowatości stanowi zasadę, że 
jeżeli w naczynie, napełnione płynem, wpuścimy cienką 
rurkę, to poziom płynu w rurce będzie wyżej poziomu

*) Z .R olnika i H odow cy“.

w naczyniu; zjawisko to nazwane jest włoskowatością, 
ponieważ najsilniej daje się obserwować w rurkach, 
których średnica równa się niekiedy średnicy włosa.

Stwierdzone są w powyższych zjawiskach dwa 
p ra w a :

1) Wysokość podniesienia wody w naczyniach 
włoskowatych znajduje się w stosunku odwrotnym do 
średnicy rurki, lub w ogóle kanału.

2) Kanały szerokie mogą oddawać płyn w górę, 
w węższe, nigdy zaś przeciwnie z wązkich w szersze 
woda się nie podniesie.

Wiadomem jest, że gleba nie przedstawia ścisłej 
masy, lecz zbiór cząstek większych lub mniejszych, 
między któremi formują się kanały różnych kalibrów, 
t. j. naczynia włoskowate.

■Jasnem jest, że rola zbita ma kanały ważkie i 
mniej więcej jednego kalibru, a zatem na zasadzie 
praw włoskowatości w takiej roli odbywa się silny ruch 
wody ku powierzchni; zatem silne parowanie i utrata 
wilgoci.

Jeżeli taką rolę poruszymy powierzchownie, to ka­
nały w poruszonej warstwie staną się szersze, przeto 
ruch wody w niej będzie słabszy, zatem parowanie —• 
wysychanie roli mniejsze.

Te dwa wnioski mają ogromne praktyczne zna­
czenie.

Wyobraźmy sobie wiosną ugorowe pole, nie orane 
w jesieni. Pole Lo, ponieważ było nieporuszane przez 
rok czasu, jest twarde, zbite, zatem kanały włoskowate 
są w niem nader ważkie, wskutek czego pole takie silnie 
paruje — wysycha.

Jeżeli zaś pole to wczesną wiosną zaorzemy i zbro- 
nujemy, to wytworzymy warstwę ziemi z kanałami 
względnie szerokiemi, przytem znacznie szerszemi, niż 
w warstwie nieporuszonej, a zatem na zasadzie oby­
dwóch wyżej przytoczonych praw włoskowatości, otrzy­
mamy warstwę izolacyjną, nieprzepuszczającą wody, 
a raczej przepuszczającą słabo, ponieważ po pierwsze, 
szerokie kanały słabiej podnoszą wodę ku powierzchni, 
i po drugie, z kanałów wązkich (ziemi nieporuszonej) 
woda nie przechodzi do kanałów szerszych (warstwy 
poruszonej).

Takiż mamy skutek, jeżeli pole ugorowe, zorane 
w jesieni, wczesną wiosną zbronujemy. Naturalnie, że 
otrzymana w ten sposób warstwa izolacyjna z czasem 
osiądzie i przestanie być ochronną, wówczas odpowied­
nią uprawą (broną lub motyką) powtórnie wytworzyć 
ją należy.

Z powyższego łatwo wnioskować, jak szkodliwem 
jest walcowanie posiewów podczas suszy, bowiem wy­
twarzając na powierzchni roli warstwę zbitą, na zasa­
dzie praw fizyki, pomagamy jej wysychaniu.

Walcowanie posiewów może mieć pewne znacze­
nie, jeżeli chcemy, ażeby posiew, w suchą rolę dopeł­
niony, prędzej powschodził; wytwarzając bowiem na
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pow ierzchni w arstw ę silnie w ciągającą wilgoć z głębszych 
w arstw , pom agam y w zejściu z ia rn a ; lecz w tym  wy­
padku  łatw o możem y ponieść stra tę , jeźli w krótce nie 
przyjdzie deszcz, bo wówczas, kiedy roślina je s t już na 
pow ierzchni i paru jąc  zapom ocą liści, po trzebuje w ięk­
szego dopływ u wilgoci, dopływ ten  zm niejsza się, bo 
zapas spodnich w arstw  już silnie zużyty został, w skutek 
czego rozwój roślin osłabia się.

O pierając się na  powyższem, stanow czo tw ierdzić 
m ożna, że w alcow anie posiew ów , już po ich wzejściu, 
jak  to się w wielu gospodarstw ach praktykuje, jest 
abso lu tn ie  szkodliwem  i stanow czo zaniechanem  być 
pow inno, przeciw nie, starać  się zaw sze należy, by p o ­
w ierzchnia obsianej roli była utrzym yw aną w stanie 
pulchnym , co m ożna otrzym ać przy posiew ach rzęd o ­
wych przez upraw ę m iędzyrzędow ą, przy posiew ach 
zaś rzutow ych jedynie oziminie i koniczynie pomóclz 
m ożna bronow aniem .

F ak t następujący , który łatw o może zauw ażyć 
każdy rolnik, potw ierdza pow yższe wnioski, jeźli rolę 
świeżo obsianą i zabronow aną, będziem y w suchy czas 
w 2 - - 3  dni po włóczce oglądać, to znajdziem y, że ślady 
kopyt (rola zbita) są cienm e-w ilgotne, zaś cała rola 
(pulchna) będzie jaśniejszą, bardziej suchą, co dowodzi, 
że w miejscu, gdzie rola zdeptana, w oda z głębi sil­
niej się podnosi, paru je , zatem  prędzej trac i zapas 
wilgoci.

Że rola, dla utrzym ania w niej dłużej wilgoci, 
pow inna być starannie  spulchnianą, dow odzą także 
p raw a w ytw arzania się rosy podziem nej.

W  tym przedm iocie są bardzo ciekaw e p race A. A. 
Kolesowa, z r. 1890.

P race  te  wykazują, że gdy w pew nym  okresie 
czasu zarośn ięta  gleba charkow skiej szkoły rolniczej 
w w arstw ie na  1 arszyn m iała 1T4 prc. wilgoci, takaż 
gleba pulchna m iała 4'42 prc., co wynosi na jed n ą  dzie­
sięcinę w pierw szym  w ypadku 7980 pudów , zaś w dru ­
gim 30.940 pudów  wody.

R óżnicę tę  objaśnia p. Kolesow po 1) parow aniem  
roślin  zarośniętej gleby, po 2) znaczną siłą w łoskow a- 
tości zbitej gleby i po 3) w ytw arzaniem  się rosy p o d ­
ziemnej.

Tw orzenie się rosy w glebie je s t zjawiskiem zu­
pełnie odrębnem  od zjawisk higroskopijności, t. j. p o ­
chłaniania wody p rzez rolę lub w ogóle ciała porow ate.

W  higroskopijnem  pochłan ian iu  wody gra rolę 
p rzyroda cząstek gleby (jej skład chemiczny). T ak  w ia­
dom o, że role próchniczne pochłan iają  znacznie więcej 
wilgoci niż piasczyste, zaś tw orzenie się rosy podzie­
m nej zależy li tylko od różnicy tem pera tu ry  gleby i p rze­
nikającego w n ią  lub z niej w atm osferę pow ietrza.

W  nocy ro sa  podziem na w ytw arza się w następ u ­
jący sposób : nocą ochładza się pow ietrze i w ierzchnia 
w arstw a gleby, zaś w arstw a głębsza je s t cieplejszą i co 

z a te m  idzie, cieplejszem  jes t pow ietrze, tam  się znaj­

dujące, a p rzeto  pary  w odne tego pow ietrza, jako  m a­
jące większą sprężystość, podnoszą się ku górze, tu  
zaś, natrafiw szy na niższą tem pera tu rę , p rzychodzą do 
punk tu  nasycenia, skutkiem  czego część ich m usi się 
skroplić, zatem  m am y rosę.

Inaczej tw orzy się ro sa  w gorący dzień letni.
Jeźli pow ierzchnia roli pulchna, w ów czas rozgrzane 

pow ietrze przenika w m ą z atm osfery ł a t w o t a m ,  
spotkaw szy się z niższą tem peratu rą, przy której punk t 
nasycenia w odą je s t mniejszy, osadza zbytek wilgoci 
w postaci rosy.

Możliwość tego procesu stw ierdza się dośw iadcze­
niam i, robionem i przy obserw atoryum  w Tyllisie, k tóre 
wykazały, że przy tem p. 51° G. w jednym  kub. m etrze 
pow ietrza je s t 97 gram ów  pary w odnej, zaś n a  5 cali 
pod  pow ierzchnią ziemi przy dośw iadczeniu była tem p. 
36° C., przy której stopień nasycenia param i w odnem i 
rów na się 44 gr. w 1 kub. m etrze, zatem  97'—44 =  53 
gr. m usi się osadzić w postaci rosy.

Pow yższe wywody jasno  stw ierdzają, jak  w ażną 
je s t rzeczą, w celu oszczędzenia i przysporzen ia  zapa­
sów wilgoci gleby, a zatem  uniknięcia sm utnych sku t­
ków suszy, u trzym anie pow ierzchni pól naszych stale 
w stanie pulchnym.

Dow ody te objaśniają nam  dobroczynne skutki 
siewu rzędow ego (upraw a m iędzyrzędow a) i bronow anie 
ozimin i kouiczyn.

ROZMAITOŚCI.
Wystawa maszyn do przyrządzania karm, narzędzi 

mleczarskich itp. w Wiedniu 1893. Od 7 do 11 w rze­
śnia b. r. trw ać będzie III m iędzynarodow a W ystaw a 
rozpłodow ego i użytkowego bydła rogatego i świń, 
z k tórą  m a być po łączona w ystaw a m aszyn do przy­
rządzania  karm , narzędzi m leczarskich, u rządzeń  s ta ­
jennych dla obór i chlewów, w reszcie w ystaw a karm  
posilnych (K raftfutterm itteln). T erm in  zgłoszeń na  tę 
specyalną i pouczającą w ystaw ę przedłużył kom itet w y­
staw ow y do 15, względnie 20 sierpnia b. r. Już obecnie 
widocznem jest, że w ystaw a ta będzie dobrze obsa­
dzoną i dlatego kom itet wzywa wszystkich w ystawców 
m aszyn m leczarskich, którzy zam ierzają pokazać sw oje 
maszyny w ruchu, ażeby jednocześnie ze zgłoszeniem  
na  wystawę podali ilość mleka, jak ą  m ogą potrzebow ać 
dziennie.

P rogram  je s t o tyle rozszerzony, że wystawcy 
m aszyn m leczarskich m ogą jednocześnie wystaw iać wy- 
wytwory przez nie otrzym ane.

Zgłoszenia przyjm uje i w yjaśnień u d z ie la : S ek re ­
ta ria t der k. k. L andw irthschafts-G esellschaft in W ien, 
I, H errengasse 13.
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Groszek leśny (Lathyrus sylvestris, W aldplatterbse). 
Prof. W agner w sprawozdaniu z prób, które czynił 
z tą rośliną, zaznacza, że Lathyrus znosi nadzwyczaj 
wytrwale posuchę i daje się tak skutecznie uszlachetnić, 
źe mając, tylko 18°/o proteinu surowego, 1 Va °/° tłuszczu 
i 30% węglowodanów w stanie dzikim, dosięgną! w upra­
wie — jak to stwierdziły próby — wysokiej zawartości 
35°/o proteinu surowego, 8 'j^L tłuszczu i 35% węglo­
wodanów, a nadto postąpił pod względem strawności 
z 50% na 83% Roślina ta, udająca się nawet na ka­
mienistych nieużytkach i suchych piaskach, dostarcza 
znacznej ilości drogocennej paszy. Wobec tego nasuwa 
się pytanie, czy nie byłoby stosownem zamiast siać 
w podobnych miejscowościach zboże, nie mogące wy­
trzymać konkurencyi zagranicznej, zacząć uprawiać La­
thyrus, który, dostarczając wyborowej i obfitej paszy, 
umożebniłby chów bydła na wielką skalę i zapewnił 
właścicielowi znaczne korzyści. Roślina ta zastąpiłaby 
tak zwaną paszę posilną i wyrugowałaby całkowicie 
kupowanie owych przedmiotów, nietylko drogo opłaca­
nych ale częstokroć bydłu szkodliwych. W Algierze, 
Kalifornii, Ameryce południowej, Rossyi, Turkiestanie 
i w W ęgrzech obsiewają już ogromne obszary tym La- 
thyrusem. Dla gruntów płaskich, moczarowatych i wil­
gotnych, nadaje się więcej Lathyrus maritimus, lub 
Lathyrus palustris. Przeznaczone na ten cel pole musi 
być wszakże dobrze nawiezione i z chwastów oczy­
szczone, szczególnie, jeżeli chodzi o rozmnożenie na­
sieniem, które sieje się w rzędy odległe o 35 cm. i wy­
daje w pierwszym roku tylko małe i słabe roślinki. 
W drugim roku dosięgają już one (bez dalszego nawo­
żenia) dwumetrowej wysokości, a w dalszych latach 
wyrastają przeszło na 3 metry i muszą być koszone 
3 razy w ciągu lata, jeźli nie chcemy, by tworzyły zbyt 
grube badyle, a dają około 50 ctn. cłowych siana z 1/i ha. 
Daleko jednak korzystniej jest siać tę roślinę na osobnej 
grzędzie i rozsadzać ją  potem na polu, które może być 
wtedy jałowe i piasczyste, byle choć raz tylko nawie­
zione zostało żużlami Thom asa i kainitem. W takim 
razie pożytek z paszy tej jest o rok wcześniejszy. T rw a­
łość zasianego na paszę Lathyrusu nie jest jeszcze obli­
czoną ; są pola, z których dostarcza on od lat 30 obfi­
tej paszy i długo jej jeszcze dostarczać może. Pasza 
Lathyrusowa ma smak słodki, dlatego nie każde bydle 
zjada ją  chętnie, można jednak zaradzić temu, składając 
na pół dojrzały Lathyrus w kupki, obchodząc się z nim 
dalej tak jak z sianem brunatnem . Przyrządzona w ten 
sposób pasza bardzo jest lubiona przez konie, krowy, 
owce i trzodę chlewną. Krowy, karmione Lathyrusem, 
dają lepsze i obficiej mleka, aniżeli przy koniczynie 
i lucernie, a oprócz tego służy on do wypasania wszel­
kiego rodzaju bydła i nadaje się ku temu celowi daleko 
lepiej jak śróty jęczmienne lub kukurudziane. Pół kilo­
grama nasienia Lathyrusa kosztuje 10 marek i to naj­
słabsza jest jego strona.

Instruktor mleczarstwa dla Galicyi będzie we wto­
rek 18 lipca od godz. 11 do 2, w Muzeum techniczno- 
przemysłowem w Krakowie dla udzielania porad te ­
chnicznych. Jednocześnie będą robione doświadczenia 
z centryfugą i innemi aparatami. Następnie odbędzie 
się pogadanka o handlu masłem.

Główny egzamin ustny. W  krajowej wyższej szkole 
rolniczej w Dublanach odbył się dnia 7 lipca b. r. głó­
wny egzamin ustny. Przystąpiło do egzaminu i zdało 
tenże pięciu uczniów, a mianowicie z postępem celu­
jącym pp. Mieczysław Pankowski i Zdzisław Janusze­
wski ; z postępem bardzo dobrym p. Stanisław Dzierz- 
bicki; z postępem dobrym pp. Mieczysław Zarzycki 
i Bolesław Sanocki.

Szusza we Francyi. Podług doniesień dzienników 
francuskich, susza tegoroczna, panująca we Francyi, 
będzie klęską większą, aniżeli wojna r. 1870. Średnie 
i drobne gospodarstwa Francyi środkowej i wschodniej, 
Normandyi i Bretanii są zrujnowane. Zbiory siana 
w wielu miejscowościach mniejsze są niż zazwyczaj 
potraw '; mały cetnar, za który płacono dawniej po 2 — 3 
fr., obecnie kosztuje już do 13-tu. Bydło spada w cenie 
z dniem każdym, a często właściciele porzucają na 
drogach i polach woły, konie i krowy, nie mając ich 
czem karmić.

Podkowa— trzewik. W Gatczynie ukończono nie­
dawno próby nowowTynalezionego przez p. Kondakowa 
sposobu kucia koni bez gwoździ. Przyrząd jego przed­
stawia podkowę w kształcie trzewika, szybko i w spo­
sób nader prosty nakładającego i zdejmującego się. 
Gały przyrząd jest metalowy i składa się ze zwykłej 
podkowy, połączonej z również metalowemi częściami, 
obejmującemi kopyto Przy wkładaniu podkowy należy 
tylko zagiąć sprężynę na sztyft i koń zupełnie gotów jest 
do drogi. Próby wykazały, że taka podkowa—trzewik 
w zupełności odpowiada swemu celowi. Przyrząd mocno 
przytrzymuje podkowę do kopyta i przy żadnych p o ­
ruszeniach konia takowa nie spada i nie chlebocze się. 
Przyrząd ten tak delikatnie ugniata kopyto, że nie po ­
zostawia żadnych śladów tarcia.

O zn ajm ien ia .

Komitet c. k. Towarzystwa rolnicz. Krakowskiego 
wysłał do Wydziałów Rad powiatowych i Towarzystw 
rolniczych okręgowych następującej osnowy

Okólnik.
Komitet c. k. Towarzystwa rolnicz. Krakowskiego 

otrzymał od w. c. k. Ministerstwa rolnictwa w dniu 6 
b. m. naglące wezwanie telegraficzne o udzielenie od­
wrotnej odpowiedzi telegraficznej na pytanie: „czy



222 TY GO D N IK  ROLNICZY.

w o b ec  znanego  zupe łnego  b ra k u  paszy w zachodniej 
E u rop ie ,  o raz  sp o w o d o w a n e g o  tym  b ra k ie m  i p o sz u k i­
w aniem  paszy , zam knięc ia  g ran ic  c e sa rs tw a  niem ieckiego 
d la  jej w yw ozu, n a l e ż y  z a r z ą d z i ć  r ó w n i e ż  
z a m k n i ę c i e  g r a n i c  P a ń s t w a  d l a  w y w o z u  
s i a n a ,  k o n i c z y n y  i t p . ? “

N a to  tak  n iezm iern ie  w ażne  py tan ie  nie m ógł 
K om ite t  d ać  odpow iedz i s tanow czej dla b ra k u  d o k ła d ­
nych w iadom ości o rezu ltac ie  z b io ru  p ie rw szego  p o k o su  
s ia n a  i koniczyny, o raz  co do nadzie i,  jak ie  roku je  
drugi p o k o s ;  o d p o w ied z ia ł  za tem , że, n i e  u z n a j ą c  
n a  r a z i e  p o t r z e b y  z a m k n i ę c i a  g r a n i c y ,  p o ­
s t a r a  s i ę  n a j e n e r g i c z n i e j  o r z e t e l n e  s z c z e ­
g ó ł o w e  i n f o r m a c y e  c o  d o  i l o ś c i  i j a k o ś c i  
p i e r w s z e g o  z b i o r u ,  a udzie la jąc  w. c. k. Mini­
s te rs tw u  zasiągniętych  co do p ie rw szego  zb io ru  i w i­
d o k ó w  co do d rug iego  p o k o su  w iadom ośc i ,  w yraz i  za ­
r a z e m  za p a t ry w an ia  i życzenia sw oje  co do e w e n tu a l ­
nego  zam knięc ia  granicy.

W  tej d la ro ln ików  naszych  tak  żywotnej sp raw ie  
u d a je  się K om ite t  do sz an o w n eg o  W ydz ia łu  z n a ju s il­
n ie jszą  p ro śb ą ,  by  zechcia ł co do  ilości i jakośc i  z e ­
b ran e g o  p ie rw szego  p o k o su  s ia n a  i koniczyny  n ad e s ła ć  
n am  opin ię  sw o ją  p rz e d  14 b. m.

Na zn a n em  poczuc iu  obow iązków  obyw ate lsk ich ,  
ja k ie m  o d zn a cz a ją  się nasze  ciała au to n o m ic z n e  i s to ­
w arzyszen ia  rolnicze, o p ie ra  K om ite t  n ie zachw iane  p rz e ­
konan ie ,  że s z a n o w n e  W ydziały , do  k tó rych  się udaje ,  
za jm ą  się t ą  p ie rw szo rzędne j  w ażnośc i  s p ra w ą  z całą 
gorliw ością  i n a d e ś lą  n a m  ż ą d an e  inform acye w  w y ra ­
żonym  powyżej okólniku, n ie p rz ek rac za ln y m  term in ie .

L. 697.

O K ÓL N I K
K om ite t  c. k. T o w a rz y s tw a  rolnicz. K rakow sk iego  

wyśle w  b ieżącym  roku, w  m ies iącu  s ie rp n iu  kom isyę  
sw o ją  do Fryzyi w  B ad eń sk iem , ew en tua ln ie  do Czech, 
celem  z a k u p n a  byd ła  orygina lnego  dla o b ó r  zarodowych.

Chcąc przy tej spo so b n o śc i  i in n y m  h o d o w c o m  
w k ra ju  u ła tw ić  sp ro w a d z e n ie  rozp łodn ików , p o d e jm u je  
się zak u p n a  tegoż i p rzy jm uje  zam ów ien ia ,  k tó re  n a j ­
dalej do dn ia  31 lipca r. b. (z w ym ien ien iem  rasy, 
w ieku , ro d za ju  i ilości sztuk), p o d  a d re s e m  K om ite tu  
c. k. T o w a rz y s tw a  roln iczego w  K rakow ie,  ul. G a rb a r ­
ska  1. 7, p isem n ie  w n ieść  należy.

P rzy  za m ó w ie n iu  należy p rzes łać  300 złr. w. a. 
zad a tk u  n a  k ażdą  sztukę.

Kraków , d n ia  10 lipca 1893.
K om ite t  c. k. T o w a rz y s tw a  roln. K rakow sk iego .
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U w aga : O prócz  wyżej w ykazanych  p o trze b ,  o b o ­
w iąz an y  je s t  d z ierżaw ca o d d a ć  po  u m ó w io n y c h  c e n a c h : 
a) w iększą  ilość, m ogącą  w d a n y m  raz ie  w y p aść  aż do 
25 % p o trze b y  obliczonej dla g a rn izonu jącego  w ojska ,  
zak ład ó w  wojskowych, izo low anych  osób  i o b ro n y  k r a ­
jow ej ; b) p o trz e b y  dla u r lo p n ik ó w , rez e rw is tó w  i ob rony  
kra jow ej,  p rzychodzących  do  ćw iczeń w o jskow ych  i n a  
dalsze  p o t r z e b y ; c) p o trz e b ę  d la  p rz e m a rs z u  (pod ług  
art. IV A., a zeszytu  w a ru n k o w e g o  z 23  czerw ca  1893, 
jeżeli w  ofercie n ie  będz ie  p o d a n a  p e w n a  ilość do o d ­
da n ia  d la p rze m arszó w )  ; d) doda tk i  jak ieko lw iek  do 
n o rm alne j  należytości, dozw o lone  w  czasie p e ry o d u  
dzierżaw y, od  1 stycznia 1894.

Do ro z p ra w y  przy ję te  b ę d ą  tylko oferty p isem ne.
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Każdy dostawca, który komisyi rozpraw nie jest dosta­
tecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetel­
ności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się 
ubiega. Świadectwa wystawiają Władze polityczne i Izby 
handlowo-przemysłowe. Oferty mają być oddane komisyi 
rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy, najpó­
źniej do godz. 10 przed południem. Wszelkie bliższe 
warunki mogą być przejrzane w kancelaryi magazynu 
wojskowego w Rzeszowie.

Przemyśl, dnia 23 czerwca 1893 r.
Z Intendantury c. i k. 10 Korpusu.

L. 3969.
O bwieszczenie dzierżawy

na dostawę drzewa i węgla dla X Korpusu, stacyono- 
wanego

Drzewa W ęgla Poręczne za a rtyku ł
w lecie—zimie w lecie—zimie na I na 

miesięcznie miesięcznie drzewo | węgle 
Mtr. kub. Otn. metr. Złotych reńskich

Rzeszowie 110 — 250 — 500 300 — 130
Dębicy 15 — 70 _  _  65 —
Głogowie 5 - - 20 — — 20 —
Kolbuszowej 5 — 20 ------ 20 —
Trzęsówce 5 — 20 — — 20 —
Sędziszowie 5 — 20 __ _  20 —
Ropczycach 5 — 20 _  _  20 —-

Oprócz obok wskazanych potrzeb, obowiązany 
jest dzierżawca oddać po umówionych cenach, a mia­
nowicie :

T) większą ilość, mogącą w danym razie wypaść aż 
do 25% potrzeby obliczonej dla garnizonującego 
wojska, zakładów wojskowych, izolowanych osób 
i obrony krajow ej;

2) potrzeby dla urlopników, rezerwistów i obrony 
krajowej, przychodzących do ćwiczeń wojskowych;

3) ewentualnie w każdej wysokości dozwolone do­
datki w przeciągu peryodu dzierżawy do normal­
nej potrzeby dla kancelaryi i koszar, opałowego 
i do gotowania.

Z c .  i k. Intendentury 10 Korpusu w  P rzem yślu .

Ogłoszenia.
L. 7892. K O N K U R S .

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem rozpisuje niniej- 
szem konkurs na dwa stypendya z funduszu krajowego 
po 500 złr., każde dla abiturientów krajowych szkół 
rolniczych w Dublanach i Czernichowie, chcących się 
kształcić na nauczycieli gospodarstwa wiejskiego (rol­
nictwa, hodowli zwierząt i administracyi) w krajowych 
niższych szkołach rolniczych.

Stypendya te rozdane będą na razie na rok je ­
den, począwszy od dnia 1 Października 1894, przedłu­
żone jednakże będą na rok drugi i trzeci, w miarę 
potrzeby.

Plan i miejsce odbywania nauki wskazane zostaną 
stypendystom przez Wydział krajowy. Tutaj zaznacza 
się tylko, że oprócz uzupełnienia nauki teoretycznej i 
praktyki gospodarskiej, obowiązani będą stypendyści 
także do odbycia praktyki nauczycielskiej w jednej ze 
szkół rolniczych krajowych.

Chcący ubiegać się o stypendyum, winni wnieść 
n a jd a le j do  d n ia  i w r z e śn ia  1893 r. podanie do 
Wydziału krajowego i dołączonemi świadectwami wy­
kazać :

1) że ukończył jako uczeń zwyczajny wyższą szkołę 
rolniczą w Dublanach, lub średnią szkołę rolniczą 
w Czernichowie i złożył ze stopniem bardzo do­
brym przepisany w tych szkołach egzamin końcowy 
czyli dyplomowy;

2) że odbył przynajmniej dwuletnią praktykę w go­
spodarstwach dających możność zapoznania się 
bliższego nietylko z rolnictwem w ściślejszem zna­
czeniu, ale także z hodowlą i utrzymywaniem zwie­
rząt domowych;

3) że włada dostatecznie w słowie i piśmie językiem 
niemieckim albo francuskim, ażeby mógł nauk 
w tym języku wykładanych z pożytkiem słuchać:
Do podania swego powinien kandydat nadto do­

łączyć :
4) Dokładny życiorys (curriculum vitae), wykazujący 

dotychczasowe zatrudnienie;
5) Metrykę urodzenia;
6) Świadectwa wszelkich odbytych studyów przed roz­

poczęciem fachowych studyów rolniczych.
W braku kandydatów, którzy szkolę rolniczą w Du­

blanach lub Czernichowie ukończyli, otrzymać może 
powyższe stypendyum także kandydat, który jedną ze 
szkół średnich rolniczych w Państwie austryackiem 
z egzaminem dojrzałości ukończył.

Z Wydziału krajow ego  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem księstwem 

Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 14 czerwca 1893. (1-3)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje (1-5)

p o d  z u p e łn ą  g w a r a n c y ą  s k ła d n ik ó w  
i po najn iższych  cen a ch

Związek handlowy Kółek rolniczych,
w Krakowie, ul. Pijarska 1. 4.

Odbiorcom swoim udziela fa c h o w e j  porady w  kw e-  
s ty a c h  racyon a ln ego  użyc ia  n a w o z ó w  sz tu c z n y c h .

C enniki n a  z a d a n ie  darm o i o p ta tn ie . ~ 5 3 Z
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Agronom z Prus
posiadający gruntowne wykształcenie teoretyczne, do­
skonale wszelkie gałęzie gospodarstwa postępowego i 
administracyi d ób r; życzy sobie objąć posadę odpo­
wiednią jego uzdolnieniu, na podstawie udzielonych mu 
przez znamienitych obywateli i gospodarzy W. Ks. P o ­
znańskiego świadectw, które są do przejrzenia w biu­
rze c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, przy 
ul. Garbai’skiej 1. 7, w ogrodzie, od godziny 9 zrana 

do 3 popołudniu. . (5-5)

Pożądanym jest

Majątek górski
przeważnie leśny, z wygodnym, obszernym domem mie­
szkalnym i ogrodami, wśród lasów, w ładnej i zdrowej 
okolicy z łatwą komunikacyą.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje P o ś r e d n ic tw o  
k ra jo w e , w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 12. (2-2)

C h lew n ia  zarodowa wielkiej rasy Y o r k s h ir e  
w Soboniowicach, poczta Wieliczka sprzedaje i rozsyła

prosięta
w wieku do 12 tygodni po 15 złr. na miejscu.

W I A D O M O Ś C I
Ceny p r o d u k tó w

IS T *  Wszystkie oryginalne wyroby i ich 
części powinny być zaopatrzone prawnie zastrze­
żoną marką ochronną.

RUD. SACK A (Lipsk-Plagwitz)
o r y g in a ln y

SIEWNIK RZĘDOWY
z przednim i tylnym przyrządem do kierowania. 

U n iw e r sa ln e  i

głęboko orzące pługi
całe z najlepszej stali,

Brony i maszyny do okopywania i t. d.
są wyłącznie i najtaniej do nabycia w składzie

RUD. S A C K A ,
w Wiedniu 1 I I, T alsorstrasse 7 1 .

gdzie znajdują się w zapasie n a rzę d z ia  r o ln icze  
i m a s z y n y  także z innych najlepszych fabryk.

H A K T D L O W E .  
w  złr. za 100  kg.

...................— ...................-

1
1
1

Kraków
z dnia 11/7

Tarnów
z dnia 7/7

Rzeszów
z dnia z

Lwów
dnia 7 7

Wiedeń
z dnia 11/7

od do p rzec ię ­
tn ie od do przecię­

tn ie od do p rzec ię­
tn ie od do p rzec ię­

tn ie od do | przec ię ­
tn ie

Pszenica . . . . 8 70 9 30 8 75 8 60 8 75 8 — 9 05
Zyto ...................... 7 — 7 70 ---- •----- — •— • 7 15 ----*---- — — ---- •___ 6 30 6 60 ---- ------ 7-— 7 15 — —
Jęczmień. . . . . 6 50 6 80 --- • --- _ • — 675 ---•--- ____ _’___ 5 40 5 70 ---•_ 6 25 8 40 _* 1 —

i  O w i e s ...................... 7 34 8 14 — .•---- — • — — •— 7 20 ___’---- ___■__ __ •___ 6 4.0 6 70 —  •__ 7 50 8-15 __ •-----
G r o c h ...................... 10 — 12-___ —  •---- — • — — °— 8-80 __ ' ----- __• __ ___• __ 6 - 8 ' - — •__ _______ ___ __ ___•-----

Fasola . . . . 8-— 12— ---- • _ — •— —• — —„• — __■--- __•_Y _•_ _•__ _* — _•_ _-__ *_ _•_
B o b i k ...................... —•— — • — ---- — • — —• — 6-10 _• -- _•__ _-__ 5 70 6-10 -- •__ _*__ __• _ __•---
W y k a ...................... — •_ — ---•--- — — •— — -- - — — - — __.•_ 5 80 6 — — — _*__ --- -- ---• —
T a ta rk a ...................... 7 - - 8 '— -- • _ — •— —•— 8 50 _•--- —• — __-__ 7 — 8 — --r-' -- _■__ .-- ' __ — •---
P r o s o ...................... 6-— — • — — • — —• _ 5 50 ---•--- ____ _•__ _*--- __•--- -- ____ ._. * _ _•---
J a g ł y ...................... 1 P — 14 — — •-- — —• — — ■— __•__ _••__ ____ _ ____ _*-- _*__ ___ _ __• _ _•---
Kukurudza . , . . —■— —• — --- —•— —• — 7-25 _* -- — • — _•__ 6 — 6 25 -- *_ 5 65 5 85 ---• ---
R z e p a k ...................... 13-50 -- •--- —•— _• --- 13 - 13 50 -- * -- 15 50 15 60 -- • —
Chmiel . za 56 kg. — . — ---• — — •— — •— —■— -- ,*-- — •— _• --- 100 1 10 -- ' -- ---1__ ---1--- _  • —
Koniczyna n. czerw. . — ■• — — •— — • — — •— — _ • — --•--- — •— -- •--- -  -— ------ _  ■ -- ---• -- -- •--- — •—'

Konicz. nas. biała . — ■— — •— ---- * _ — •— — •— — •— ___•----- ___ __ __■__ -- •--- -- • _ _•__ _"--- ---• —
Konicz. nas. szwedzka --*-- •_ —•— _•__ _•__ _•_ _ •__ _,'_ _ ’__ -•_ _*:__ _* —
Siano z łą k . . . . 2 -_ 2 60 ---*--- — •— —*— 2 20 __*--- __■__ __•__ --•--- _•--- _ 0 _ 2 90 4 20 — •---
Siano z koniczyny . 2 20 3 - ---• — —•— — •— ---------- ____ _•_ __• — --- — __•---' _1 _ 3— 4 60 ---•---
S ł o m a ...................... 2-— 2 20 --* — —.»—- —•— 180 ___ ____ __•__ _•__ __•_ __•__ 1 -40 1 70 __•---
Kartofle hektolitr 2 80 3— ---*--- —•_ zalOOkg. 2-60 _•__ __•_ _•__ _*__ _•__ _ ’ __ __•__ _•__ _• —
Okowita. 80— 95° 76-50 78-— ---.--- —•_ --  -- —•— ---*__ _• _ _•_ ---*_ _’--- __*_ --*-- — •-- -- •---

„ kont. . . . — — ---• — — •— ---•---- — -- ’-- _°— _•--- 13 25 13 75 __' __ 16 30 16 50 -- •---
M a s ł o ...................... —■75 — 85 ° — — •--- -- •-- — . — ---•--- ---*--- -- • -- ---*--- -- '--- --•--- —  •---

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego-


